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Zniknął krzuawy pWarszazuy
P rzeszło ść  Z ieliń sk iego  —  „O statn ie  w y s tę p y " i g ra so w a n ie  w  W a rsz a w ie  — W czo ra jszy  bój z p c lk ją  —  Śmierć Z ieliń sk iego  —  

Poranienie i a re szto w a n ie  je g o  to w a rzy szy

„Legendarny bandyta Zie­
liński zdobył sobie mityczną o- 
pmję od niedawnego czasu. M a  
on lat 25, pochodzi z pod R a­
szyna i jeszcze w dzieciństwie  
przeniósł sie do W arszaw y  
wraz z rodzicami.

POCZĄTEK ,.K A R Jt S Y “ .

Trudnił się iuz w dzieciń­
stwie i niemal do ostatniego 
czasu napadów drobnem kia- 
dzieżami,
w reszcie w zięty dc w o;ska, 
udek! i jako dezerter ukrywał 
się u swych krewnych —  stró­
ża domu na ulicy Marszalow- 

skiej nr. 111, 
skąd przed czterem a m iesiąca­
mi zupełnie *eszcze n eznany w  
swiecie bandyckim w yruszył na 
większą nocną kradzież do je­
dnego z pałaców  przy ulicy 
Szucha.

Spłoszony w iaz z innym* 
jw ym i kompani m am  -  z ło ­
dziejami —  za którym i strzela­
no —  Zieliński również począł 
strzelać i zrani! jednego z go­
niących za mm policjantów, po­
czem znikł.

W ywiadowcy uizędu śledcze­
go poznali uciekającego Zie­
lińskiego i zaczęli go poszuki­
wać. Po kilku dniacn wytropio­
no go przy ulicy Złotej pod nu­
merem 20. w mieszkaniu stró­
ża domu, gdzie m ieszka jego 
siostra.

PIERWSZA UCIECZKA
Zieliński wyszedł z mieszka­

nia najspokojniej, przez co 
zmylił pierwsze warty, rd n ak  
me umiał zachow ać zimnej 
krwi i gdy jego zdenerw ow anie  
zauważyli policjanci, chcich go 
zatrzym ać Zielinsk* uciekł na 
W ielką ku Siennej, gdzie przez, 
jeden z poprzecznych, dom nr. 
27 pow róojł na ulicę Złotą i 
znikł wśród tłumu.
W czasie tej ucieczki jeden z 
policjantów został ciężko ran- 

ny-
Niemme*szą ranę odniósł w te­
dy jeden z w yw iadow ców  u- 
rzędu śledczego.

OBŁAW Y.
Zieliński po tym wypadku  

przebył w W arszaw ie jeszcze  
kilka dni i następnie udał s*'ę 
na wieś w swe rodzinne strony 
za Raszynem w powiecie gró­
jeckim.

Frzebieg całej akcji obław , 
poszukiwań, walki z bandytą, 
w czarie których zabił kilku  
policjantów w powiecie grójec­
kim i warszawskim pod Piase­
cznem , św ieżo jeszcze sto,ą w  
pamięci czytelników , w obec  
czego nie będziem y ich pow ­
tórnie przytaczać. G dy zdaw a­
ło sie, źe bandyta Zieliński jest 
już osaczony ze wszystkich  
stron i wpadnie w matnię, k o ­
rzystając ze sprzyjające, mu 
ciemnej nocy i deszczu, przez 
pola i ogrody przedostał się do 
W arszaw y, ,,i utonął w zna­
nych sobie melinach

Tym czasem  obław y trw ały  
codziennie bez przerw y, szuka­
no go na prowincji, szukano i 
w W arszaw ie. Zieliński krył się 
u rozm aitych swych przyjació­
łek na Pradze, na W o li i O cho­
cie. Ostatniem i Czasy szanse  
jego poczęły sie psuć, Zieliński 
począł z tego powodu pić i u- 
rządzać od czasu do czasu dro­
bne napady no mieszkaniach i 
sklepach w W a r s z a w ie , n czem

naw et nie wiedziała policja.

M im o w szystko terytorjum  
pod nogami Zielińskiego coraz  
to zm niejszało się.

N IE B E ZP IE C ZN Y  GOŚĆ

W szystk ie  „m elin y" w  dwa, 
lub w trzy dni po bytności Z ie­
lińskiego były wytrapiane i 
ścisłe rewidowane przez poli­
cje, to też

gdy następnie Zieliński poka­
zyw ał się ponow nie w tych 
„m elin ach " p rz/jaeió łk i jego
zam ykały formalnie przed nim 

drzwi.

Taki w ypadek miał m*e*sce 
przed kilku dnianr, gdy na 
Pradze jedna z przyja-ió łek  
wy pędziła go z domu.

Z N O W U  N A P A D Y .

Zieliński tei nocy tułał się po 
ulicach krańców miasta i już 
niemal nad ranem w kroczy! do 
mieszkania niejakiej Śliwińskiej 
przy ulicy Tunelow ej, gdzie o - 
grabil w łaścicieli m ieszkania z 
biżuterji i pieniędzy.

Za ograbione pieniądze kupił 
sobie nowe palto, melonik  
czarny, nawet rękaw iczki i la­
skę. N a nogach miał lakierki, 
ściągnięte z nóg zabitego na 
prowincji nauczyciela, oraz u- 
branie now e, ściągnięte z dru­
giego nauczyciela. Elegancki 
kołnierzyk, kraw at, dokańcza- 
ły całości eleganta bandyty. 
Lecz pieniądze w yczerpyw ały  
sie

IM IE N IN Y .
W  dn:u dzis:ejszym miały 

być jego imieniny, ak również 
dzis miał się odbyć ślub jego 
stryjecznego brata Jana Zieliń­
skiego, zam ieszkałego na K c lo -  
nji pod Raszynem . Zieliński 0 - 
biecyw at sobie, żc ten dzień 
spędzi przyjemnie i w esoło w 
glonie najbliższych przvjacićł i 
krewnvch.

O S T A T N I N A P A D .

Chcąc zdobyć pieniędzy na 
drogę, nocy onegdajszej wraz z 
trzem a innymi zam askow any­
mi, jak i on bandytami, Zieliń­
ski wdarł się do sklepu k olo - 
njalncgo p. Siergiejewa przy ul- 
Tow arow ei nr. 31, gdzie zabrał 
7. kasy 310 złotych (a nie 570, 
jak to było mylnie podane) i 20  
butelek w ódki.

P O L IC J A  N A  T R O P IE

G dy na miejsce wypadku  
niezw łocznie przybyła policja, 
udało lej sie stwierdzić, z episu 
pow ierzchow ności napadają­
cych, że to był Zieliński z to­
warzyszam i Stw ierdzono rów-B 
niez po zmudnem dochod zeniu ! 
iż "

o piątej nad ranem Zieliński 
zdołał niedaleko uciec i kry :e 
się w  najbliższej złodziejskiej 
„m elin ie" m iedzy ulicą O k op o­
wa a K olejow a.

T R U D N O Ś C I T E C H N IC Z N E

Policja na ten raz tryum fo­
w ała. Trzeba dla bezstronności 
zaznaczyć, że niepowodzeń* i 
jej polegały na tem , iż 
fotografja poszukiw anego ban- 
dyt]* W iktora Zielińskiego była  
z przed sześciu lat i bardzo ma­
ło podobna do w łaściciela, co

utrudniało poznawanie go.
Braki techniczne i kom unika­

cyjne również nie pomagały  
przy poszukiwaniach. T ak na- 
przyklad koło Grójca z powodu  
zepsucia się samochodu policja 
spóźniła się zaledw ie na sześć  
minut po odejściu bandyty.

Chłopi w czasie obław y w la­
sach sękocińskich nie chcieli 
dawać furmanek. Karabiny  
przedwojenne źle celow ały. Ta  
kie i temu podobne przyczyny  
stale utrudniały pościg za Zie­
l i ń s k i .

ZIELIŃ SK I O S A C Z O N Y .

W czoraj rano naczelnik u- 
rzędu śledczego po rewizji w  
niektórych miejscach, stw ier­
dził z całą pew nością, ze ban­
dyta

Zieliński po dokonaniu napa­
du na sklep Siergiejcwa pije i 
hula w mieszkaniu kochanki 
bandytów  niejakiej R aczyń­
skiej -  Śliwińskiej, przy ulicy 
Przy okop owej nr. 1 
w lokalu nr 7, m ieszczącym  się 
na drugiem piętrze.

Policja miała tak szczegóło­
we wiadom ości, co robi Zieliń­
ski, że

koniecznie chciała go wziąć  
żyw cem , co m iało być w ykona­
ne o godzinie 4 popołudniu.

W  tym celu. dom nr. 1 przy 
ulicy Przyokopowej, należący  
do Procow ej szczelnie był ob ­
staw iony w yw iadow cam i urzę­
du śledczego. Kręc Ji się ori po 
schodach w przebraniu traga­
rzy, siedzieli na ulicach, uda­
jąc poziew aiących gapiów i 
czekali, rychło li wyjdzie na u- 
licę Zieliński.

ZIELIŃ SK I PIJE.

Lecz ten s*ę nie pokazyw ał, 
siedział bowiem  
w mieszkaniu Raczyńskiej -  Śli­
wińskiej, ongiś kochanki roz­
strzelanego bandyty Chelm itua- 
ka i pił ze sw ym  bratem  lP -le t- 

nim Tadeuszem  Zielińskim , 
znani in w św iecie kryminalnym  
pod pseudonimem  „suchotnik ", 
a tak ie z w łaścicielem  m iesz­
kania K azim ierzem  Jarzyną, 
podającym  się za R aczyńskie­
go, rów nież znanym bandytą. 
Piątą w m ieszkaniu siedziała i 
razem z nimi pila żona brata  
Zielińskiego —  Hipolita tak 
zwanego wśród złodziei „H ip - 
c i*“ .

Libacja trw ała całą noc i by ­
ła wstępeny do dzisiejszej ucz­
ty sclęnizanta i w esela brata 
pod R aszynem .

W F S O Ł A  I O B F IT A  U C Z T A

W  ciągu tej nocy wypito o- 
siem naście butelek wódki : 
zjedzono kilkadziesiąt w ieprzo­
wych kotletów . Pozostało na 
stole jeszcze dwie butelki nie- 
wy pitej wódki i 12  dużych k ot­
letów  wjeprzow ych.

T ow arzystw o baw iło się w e­
soło, podśpiew yw ało. D zisiej­
szego

solenizanta chciano rzetelnie  
spoić,

lecz Zieliński ^wstrzymywał s>ę 
od picia, szykując się nocą v/ 
drogę do Raszyna.

A T A K  G E N E R A L N Y .

Dow iedziaw szy się o tem  
przez konfidentów naczelnik u- 
rzędu śledczego nadkomisarz 
Stefan Chełm icki, nie czekał 
już godziny czwartej, aby wziąć 
żyw cem  jeśli nie całą paczkę, 
to ZiolińskDgo, lecz w ydał roz­
kaz o godzmie 1 i pół , aby 
przypuścić szturm do m ieszka­
nia. \

Po schodach ia drug'e pięt­
ro rd ało  się pięciu w yw iadow ­
ców  urzędu śledczego wraz ze 
sw ym  nacz .laikiem  nadkom isa­
rzem Chelm ickim .

Na chwilę w ciemnym kory­
tarzyku zatrzym ano się w nie­
pewności obawiając s*ę zasadz. 
ki. Lecz
głosy dochodzące z m ieszkan­
ka nr. 7 św iadczyły, że w szy­
scy pijący są już dobrze „n e- 

gazow ani".
Jeden z w yw .adow ców  zapu­

ka! do dr7.wi. Drzw i otw orzy! 
brat bandyty Tadeusz 1 '„suchot­
nik i z przerażeniem  zoba­
czyw szy wym ierzone ku sot ie 
lufy rew olw erow e, zatrzasnął ? 
pow rotem  drzwi i zaw ołał'

—  Psy przyszły!
Policia na chwilę przystanę­

ła. spodziewając się strzałów  
ze strony bandyty. Lecz w 
mieszkaniu panow ała cicza 
W te d y  w yw iadow ca 0 'oojski, 
jeden z dzielniejszych z urzędu 
śledczego, otw orzył drzwi.
Na łóżku siedziało trzech m ęż­

czyzn -  bandytów .
Dwie stojące koło nich i ucztu­
jące kobiety odskoczyły na 
widok policjantów na drugą 
stronę. Nie tracąc ani sekundy  
czasu Zieliński jednakże mocno  
już podchm ielony, chw ycił z 
kieszeni rew olw er i dał dwa 
strzały. Policja odpow iedziała  
również szeregiem  strzałów ,

ŚM IE R T E L N Y  S T R Z A Ł .
W yw iadow ca Obojski ce l­

nym strzałem  tra ił bandytę  
Zielińskiego w lew e oko.

M im o, że kula przeszła na 
w ylot i
postrzał był śmiertelny, bandy­
ta Zieliński zdobył się jeszcze  
na tyle siły woli, żc  podnoś*  
się ż lozka, przykląkł pa prawe

kolano i dał trzeci stiza ł, 
lecz na szczęście nikogo i na 
ten raz nie trafił.
U godzony jeszcze dwoma kula­
mi w głow ę i piersi, padł m ar­

tw y na podłogę.
Dwaj jego tow arzysze —  brat 
Tadeusz „suchotnik" został ra­
niony w lew ą łopatkę, a Jarzy­
na, podający się jednocześnie  
za Raczyńskiego, został po­
strzelony kulą kolo lew ego u- 
cha i usiłow ał schow ać się pod 
łóżko. *

W  boju, w  czasie którego pię 
ciu w yw iadow ców  urzędu śled­
czego dało kilkadziesiąt strza­
łów , podziurawiono drzwi, łóż­
ko i ściany.

Sam naczelnik urzędu śled­
czego nadkomisarz Chcłtidcki 
dał trzy strzały, lecz za czw ar­
tym strzałem  zaciął mu się ku­
rek i i*.iż dalej nie strzelał.

K R W A W A  S Y L W E T K A  
1 K R W A W Y  D O R O B E K

Zieliński nie byl typem  zbro­
dniarza -  degenerata. W szyst­
kie potworne skłonności tego 
krwawego zbója rozw inęły fa­
talne nałogi.

Po dezercji z w('<skai gdzie 
miał pełnić służbę ordynansa  
przy haniebnej pamięci Bagiń­
skim, Zieliński w szedł odrazu 
pom iędzy najgorsze m ęty sto-
ticy.

M urfinizm, kokaina i alkohol 
tępiły zwolna u Zielińskiego  
resztki ludzkich uczuć, aż w re­
szcie uczyniły go obojętnym  
całkow icie na w szystko, co 
zdolne jest podtrzym ać u czło ­
w ieka norm alnego radość i 
pragnienie życia.

Tem  sie tłurnaczy rodzaj 
szaleńczej bezczelności, który  
tropionemu p -zez  olbrzymi a- 
parat wy w ' -*»'7.y Zielińskie­
mu pozw o diodzie bezkar­
nie ptzez 5 m iesięcy, dodając

co jakiś czas do długiego sze­
regu tarych zbrodni, coraz to 
nov; e.

Przez ten czas Zieliński za­
siał drogę, która prędzej czy  
później musiała go zaprow a­
dzić pod siupek, trupami czte­
rech policjantów.

G d jego kuli pad! s. p. poste­
runkowy Józef O lak  z 22 k o ­
misarjatu policji państw ow ej w  
W arszaw ie.

M łod e życie postrada! w po­
ścigu za Zielińskim post. F e­
liks Śmigielski na stacji kolejo ­
wej G łoskćw .

Ponadto ciężkiem i ranami 
przypłacili piękną odw agę w  
pełni niu twardej służby, w  po­
ścigu za Zielińskim post, K o k -  
łysz, post. Lejman i p. K ow al­
ski w yw iadow ca z 8 -go kom i- 
serjaiu policji państw ow ej w 
W arszaw ie.

W  ofełar«le na prowincji od­
nieśli rany post. Piotr Grat ow - 
ski i post. W incenty G aw roń­
ski.

D w a trupy dzielnych grana­
towych żołnierzy policyjnych  
zaznaczyły działalność Zieliń­
skiego. Pięciu zas straciło zdro­
wie.

Po*-acl unki ze swymi kom ­
panami częściow o miłosne, czę­
ściow o wynikłe z targu o po­
dział łupów, kończył Zieliński 
krótko.

Bandytów  Dygasa, G arlickie­
go, T om kov skiego i Sclę po­
w ystrzela! w łasnoręcznie.

R Ę C E  DO GÓRY.
Dwaj ranni bandyci; Tadeusz 

Zieliński i Kazim ierz Jarzyna- 
Raczyński, podnieśli ręce do 
do góry i puddali się.

K obiety stanęły przy okn*e 
i bez żadnego słow a podniosły  
ręce. M iały szczęście, gdyż ża ­
dna kula ich nie zad-asnęła.

Ranni bandyci pod silną es­
kortą przybyłej z szóstego ko­
misarjatu policji zeszli o w łas­
nych siłach nadół i po opat­
runku przez Pogotow ie, pod 
tąż silną eskortą zostali odw ie­
zieni na ulicę Dzielną, areszto­
wane zaś kobiety odwieziono  
do urzędu śledczego

Są one oskarżone nietylko o 
ukrywanie bandytów , lecz i o 
przyimownnie udziału w napa­
dach.

K R W A W A  „SCHEDA".
Przy zabitym bandycie Zie­

lińskim znaleziono tylko eden  
now y browning i kilkanaście 
kul. Na ziemi leżał nowy m e­
lonik, nieco dalej nowe za­
krw aw ione palto.

Trupa bandyty po sfotografo­
waniu i ukończeniu śledztw a  
przew ieziono do prosektorjum  
szpitala Dzieciątka Jezus. 

N A G R O D Y .
W yw iad ow cy, którzy przyj­

mowali udział w braniu Zieliń­
skiego i strzelaniu, zostaną  
przedstaw*'eni do nagrody, zaś 
w yw iadow ca Obojski zostanie 
przedstaw iony do większej na­
grody pieniężnej i do srebrnego 
K rzyża Zasługi. Naczelnik u- 
rzędu śledczego —  nadkom i­
sarz Stefan Cfcełmicki, który, 
m ówiąc nawiasem , niedawno 
jest saczelnikietai urzędu, i z a ­
ledwie enegdaj powrócił z Ber­
lina, gdzie był na kongresie t>o- 
lioii kryminalnej zostanie 
nrzedstawiony do Złotego K rzy  
ża Zasługi, o czem go osobiście  
nowiadnmił główny komendant 
Borzęcki, który w dniu w czo - 
raisz^m -"o ż y ł w i-’ vtę w urzę­
dzie śledczym .


